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Przechadzki z Nauczycielem.
XIII,

Nauczyciel miał psa bardzo sprytnego, i ten ró­
wnie chodził na przechadzki i tak był do dzieci 
przywiązany, że nie tylko bawił się z niemi i ścigał 
wspólnie, ale nawet znał każde dziecko oddzielnie 
i jak spotkał na mieście to pokręcał ogonom i wci­
skał mordę w rękę żeby go pogłaskano. Raz wy­
przedził ciiła gromadę dzieci i usłyszano później 
głośne jego szczekanie.

— Mój Wiernek wyraźnie gniewa się na furma­
na, za nieuszanowanie święta i pośu ięcanie go pra­
cy przez wiezienie ciężaru. Brzydkie to zapomnie­
nie, a nawet grzeszne, bo w przykazaniach wyra­
źnie stoi napisane: pamiętni abyś dzieli święty świę­
cił. Trzeba mu jednak pomódz bo sam nie da so­
bie rady.

Nauczyciel więc obejrzał wyrwę w której koło 
uwięzło, kazał ją lepiej rozkopać, naznosił kamieni 
i podłożywszy pod oś kłonicę od wozu, wydobył go 
wreszcie na równą drogę. Furman nie mógł się 
dosyć nadziekować i rzeki.

Dzieci natychmiast zabrały się do pracy.

Na gościńcu stał jakiś wóz w parę koni zaprzę­
żony i naładowany workami ze zbożem. Konie by­
ły liche, wóz ciężki a droga nierówna pełna wy boi, 
z których w jeden wpadło koło i szkapiny nie mo­
gły woz i z niego wydobyć. Furman kłopotał się 
bardzo, przekręcał czapkę to na prawe, to na lewe 
ucho, skrobał się po głowie, a co krzyknął na konie 
i batem nad niemi pokręcił, pies zaraz głośno za­
szczekał jakby go to niecierpliwiło.

— Już od godziny stoję i stoję, przeszło i prze­
jechało koło mnie kilku ludzi ale żaden pomocy nie 
udzielił.

— Bo to święto mój bracie, które należy szano­
wać....

— Wiem mój panie, wiem, przerwał furman, ale 
i niech mnie pan nie łąje, bo pies pański tak już na 
j umil nakrzyczał szczekaniem, że mi aż w uszach 
I szumi.
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Dzieci roz, .miały sie, pogłaskały Wiernego a ten 
jakby zrozumiał pochwało radosnem szczekaniem 
każdemu podziękował za odebrana pochwałę.

Kiedy turman pojechał w dalsza drogę, Nau­
czyciel zaczai się przyglądać gościńcowi, przy ka­
żdej wyrwie postał, pokręcił głowa, i zamyślił się. 
Dzieci .patrzały na niego z ciekawością, a Marcinek 
rzekł:

— Wiem o czem pan myśli.
— Ciekawym czy odgadniesz?
— A o naprawieniu tej drogi.
— Zgadłeś, czybyśmy więc nie poradzili temu? 

Jest nas spora gromadka, przy dobrej chęci można 
wiele zrobić.

— Niech pan Nauczyciel powie, a zrobimy zaraz 
co potrzeba.

— Oto niech jedni z was znoszą kamienie z po­
la, drudzy układają je w wyrwach, okryjemy je po­
tem ziemią i tym sposobem droga przynajmniej 
w tym punkcie naprawioną zostanie.

— Bardzo dobrze! krzyknęły dzieci, natychmiast 
zabrały się do pracy, i nie zeszło pół godziny czasu, 
kiedy trzy wielkie wyrwy zarównane zostały.

— Dla pożytku ogólnego, odezwał się Nauczy­
ciel, praca nawet i w święto może być przedsięwzię­
tą. Ogół to ludzkość którą winniśmy kochać. Każ­
dy teraz jadący tą drogą, zobaczywszy naprawę, 
pomyśli sobie: jakieś poczciwe ręce dopełniły tego., 
niechże Bóg jc błogosławi!

Dzieci bardzo ucieszyły się dokonaną pracą, i nie 
mogły się. nadziękować, że namówione do niej zo­
stały. d. c. n.

Zuateni raz dwie dziewczynki tak różne od siebie, 
Jak różnym jest cień nocy' od słońca na niebie. — 
Jedna była posłuszną, uprzejmą, stateczną, 
Druga krnąbrną, upartą, kapryśną, niegrzeczną; 
Jedna we wszystkiem przestróg Rodziców słuchała, 
Druga w najmniejszej rzeczy mieć swą wolę chciała. 
Przeszły lata—pierwsza z nich ciągle dobrą była, 
Druga widząc swą płochość z wad się poprawiła, 
Teraz porównywając i pierwszą i drugą 
Mówcie, której uczynki większą są zasługą? 
Tej, co zdołała błędy z swej duszy wyplenić, 
Gdyż łatwiej w dobrem wytrwać, niż złe w dobre zmie- 

[nić.

— Zapewne znajduje się w tym punkcie groma­
da wielorybów, największych stworzeń w oceanach 
przemieszkujących, z których mamy tłuszcz bardzo 
użyteczny zwany tranem i róg zwany liszbinem. Są 
to stworzenia do czterdziestu łokci dochodzące dłu­
gości, i zwykle płynące małemi gromadami po kil­
kanaście sztuk zawierającemi, szczególniej gdy ru­
szają w dalszą jaką podróż za wyszukaniem dla sie­
bie żywności, W takim razie jeden z pomiędzy gro­
mady, najstarszy więc doświadczony, zostaje głów­
nym dowódzcą; płynie przodem a za nim posuwa się 
cała gromada. Dowodzi to wielkiego instynktu tycłi 
zwierząt, bo płynąc bez rozwagi, wieloryby mogą 
wpaść na mielizny, albo przez bałwany być wyrzu­
cone na ląd, a w takim razie giną bez żadnego ra­
tunku. Zdarza się to nieraz szczególniej z takiemi, 
co odłączywszy się od gromady, pragną żyć niezale­
żnie i rządzić się swoim instynktem. Zwykle robią 
to młode wieloryby, jak między ludźmi młodzieńcy 
którym się przykrzy opieka starszych.

— Żebym ja był owym wielorybem dowódzcą, 
odezwał się Jaś, tobym zaraz zaprowadził podko­
mendną gromadę do jakiej rzeki, żeby poznała wo­
dę co nie jest tak słoną jak morska.

— Nie zrobiłbyś im wielkiej przysługi moje dziec­
ko, bo woda morska jest dla nich konieczną.

— Kiedy tak straszliwie słona, odrzekł Jaś krzy­
wiąc się.

— Modrość Opatrzności i w tym razie występuje 
w całej swrej potędze. W tak wielkiem bowiem zbio­
rowisku wody jaka mieści sie w morzach i oceanach, 
znajduje się mnóstwo zapasów pokarmowych pływa­
jących w cząstkach niezmiernie rozdrobnionych, 
któremi żywią się mniejsze stworzenia, mięczaki, 
skorupiaki, różne rybki i t. p. Zapasy te zawsze znaj­
dują się w wielkiej ilości, żeby różnorodnem stwo­
rzeniom nigdy pokarmu nie brakło; sól więc rozpu­
szczona \\ wodzie morskiej, broni je od zepsucia, co 
naśladując ludzie, pragnąc np. mięsiwa na dłuższy 
czas zachować, zasalają je także.

— Ach! zawołał Jaś, jakaż to mądrość cudowna!
— Tak moje dziecko, odrzekł Ojciec, dowodów 

tej cudownej mądrości w nauce znajdziesz nieprze­
liczoną liczbę, i im więcej człowiek sie w niej zagłę­
bia, tym więcej korzy się przed mądrością Tego, 
co świat cały otacza Swoją opieka.

Przez czas tej rozmowy, wszyscy znajdujący się 
na okręcie, przypatrywali się ciągle owym wytry­
skom wielorybów i z wielkim swoim podziwem do­
strzegli, że wśród nich błąka się jakiś przedmiot, to

Ludwik

Bobra rodzina.
»»

Trzeciego dnia po opuszczeniu wyspy na której 
oddano ostatnią posługę dzikiemu Starcowi, spo­
strzeżono w pewnem oddaleniu na morzu, wydoby­
wające się w różnych punktach wy tryski wody, które 
podnosząc się w górę jak fontanna opadały nagle 
i znów się na wierzch wydobywały.

Tworzyło to widok niezwyczajny i wszystkich 
wielce zajmowało, a gdy Jaś spytał Ojca coby to 
być mogło, ten odrzekł:

w tę to w ową stronę przerzucany.
— Co to być może takiego?—zapytali marynarze. 

Trzeba się przekonać, a jeżeli jest to wieloryb nie­
żywy, stanie się dla nas zdobyczą bardzo znakomitą.

Spuszczono zatem łódź na morze, a gdy zobaczono, 
że wieloryby popłynęły dalej, z któremi spotkanie 
nie byłoby bardzo bezpieczne, przedmiot zaś ów po­
ruszany wytryskami leży bezwładnie na powierzchni 
morskiej, puściło się ku memu kilku marynarzy.

Pan Walont z Jasiem nie należeli do wyprawy, 
tylko z pokładu przypatrywali się całej czynności. 
I widzieli jak łódź coraz bardziej zbliżała się do ce­
lu, wreszcie dopłynęła do niego: przedmiot był cią­
gle nieruchomy. Marynarze okrążyli go wt koło, przy­
patrywali się, oglądali, wreszcie zaczęli coś robić, 
krzątać się, poruszać i w godzinę potem łódź z ma­
rynarzami ciągnąc za sobą uchwycony przedmiot, 
skierowała się z powrotem ku okrętowi. Coby to być
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mogło domysły były różne; jedni mówili że wielory- 
ba ciągną za sobą, drudzy że jednorożca zwykle na­
padającego na wielorybów a zwanego także narwa­
łam, który uzbrojony zębem wielkości ręki z kości 
szczękowej wyrastającym, ma w nim straszną broń, 
twardą jak żelazo a jak nóż ostrą.

Za zbliżeniem się jednak marynarzy, przekonali 
się, że domysły były fałszywe, bo ciągniony przed­
miot był łodzią luźnie po morzu pływającą, i co gor­
sza jeszcze należącą do okrętu Zefir, na którym pani 
Walont z dziećmi płynęła. Ci więc co na niej znaj­
dowali się, musieli potonąć a że rozbitkowie na trzech 
szukali ocalenia i z tych jedna uratowaną została, 
druga później znaleziona, trzecia zatem była ta wła­
śnie która obudzała nadzieję, że osada jej razem 
z panią Walont i dziećmi dobiła do jakiej wyspy 
szczęśliwie. Teraz o losie nieszczęśliwych rozbitków 
nie było żadnej wątpliwości, łódź bowiem schwyco­
na wymownym była tego dowodem. Czyż gdyby ży­
li, mogli nie być w jej posiadaniu?
■ Smutek ogarnął wszystkich, Jaś zaczął rozpaczać, 
a Ojciec wyszedłszy z osłupienia, rzekł:

— Płyńmy dalej, róbmy co możemy abyśmy pó­
źniej nie mieli sobie nic do wyrzucenia. Jeszcze 
wysp kilka pozostaje do zwiedzenia.

Dobra chęć.
Rodzice małego Tadeuszka mieszkają w Warsza­

wie, ale Ojciec długi czas przebywał w obcych kra- 
jak, i ożenił się z francuzką.

We Francyi jest zwyczaj, że w wigiliją świętego 
Mikołaja, dzieci idąć spać wstawiają obuwie swoje 
w kominek, a nazajutrz z rana, w trzewiczkach czy 
też bucikach, znajdują rozmaite podarunki, które im 
jakoby Ś-ty Mikołaj przynosi, w nagrodę dobrego 
postępowania.

Mfcma Tadeuszka lubi wszystko co jej przypomina 
kraj rodzinny, i ten zwyczaj w rodzinie swój ej zacho­
wuje.

I oto nadszedł dzień ten ważny. Tadzio, z radoś- 
nem biciem serduszka, własną rączką ustawił buci­
ki w kominku, i położył się w łóżeczko. Ale niecier­
pliwe pragnienie żeby to jutro prędzej nadchodziło, 
długo zasnąć mu nie dało.

Właśnie w tym roku nauczył się abecadła, i już 
nieźle syllaby składa. Spodziewał się więc podarun­
ków pięknych.

Budzi się rano, buciki stoją już przy łóżeczku, 
i widocznie Ś-ty Mikołaj kontent z niego, bo w je­
dnym buciku pełno doskonałych cukierków i łakoci, 
a w drugim różne śliczne zabawki aż piętrzą się po 
nad cholewką.

Tadeuszek jest w zachwyceniu. Skacze, śmieje 
się, palno go w całym domu. Pokazuje wszystkim 
swoje skarby.

Wchodzi Ojciec, Tadzio bieży do niego, wiesza 
mu sie na szyi, a powiedziawszy dzień dobry i po­
chwaliwszy się swojem bogactwem, zapytał:

— A Ojczulek co też dostał od Ś-go’Mikołaja?
— Ja? nic wcale nic dostałem—odpowiedział Oj­

ciec.
— A toż dla czego? rzekł Tadzio z minką zasmu­

coną.
— Widocznie nie byłem tak grzeczny jak ty

w ciągu roku — rzekł Ojciec śmiejąc się i całując 
uhłopczynę.

Tadeuszek odstępuje zamyślony. Ś-ty Mikołaj chy­
ba musiał zapomnieć. Tadeuszek czuje, że jego 
Ojczulek niesłusznie jest skrzywdzony, bardzo go 
kocha i żal mu go serdecznie. Myśli nad tern jakby 
tę przykrość wynagrodzić.

W tein szczęśliwa myśl błysnęła mu w główce. 
Nic nie mówiąc nikomu, biegnie do pokoju Ojca, bie- 
rze jego pantofle, i ustawia je delikatnie w kominku, 
na kupce zgarniętego popiołu. raca potem do ja­
dalnego pokoju, gdzie zostawił Ojca przy śniadaniu.

Bierze się do swych zabawek, ale często ukrad­
kiem spogląda na Ojczyka z filuterną minką, i uś­
mieszek zadowolenia przemyka mu co chwila po ró­
żowej buzi.

Ojciec zabawił jeszcze godzinkę, rozmawiając 
z Mamą, Tadziem, i starszą jego siostrzyczką Jad- 
wińOą.

Nareszcie poszedł do swego pokoju.
Zaledwie drzwi otworzył, uderza go silny i przy­

kro duszący zapach spalenizny.
— Co to jest?—woła niespokojnie.
Ogląda się dokoła, i spostrzega swoje pantofle 

smażące się wolniutko na zarzewiu, które tlało pod 
popiołem. Przypomina sobie tajemnicze spojrzenia 
Tadeuszka, i domyśla się odrazu że to jego robota.

Tymczasem Tadzio, drobnym krokiem na pal­
cach, podąża za Ojcom, i wsuwa główkę przez drzwi 
nie przymknięte, ciekawy przekonać się, czy też 
S-ty Mikołaj zrozumiał co mu wypada uczynić.

— Chodź tu, chodź psotniku,—woła Ojciec. Wy­
tłumacz mi, co to za przysmaki zamyślałeś urządzić 
z moich pantofli?

Tadzio bieży do kominka.... staje przerażony.... 
i zalewa się łzami.

— Ach! mówi głosem przerywanym, ja chciałem... 
ja myślałem.... ach jakaż to szkoda!... Jadwińci ro­
bota!...

— Uspokój się, moje dziecię,—mówi Ojciec bio- 
rąc na kolana rozpaczającego chłopczyka. Ja wiem 
co ty chciałeś i co myślaleś. Twoja chęć była dobrą. 
Ale dobrą ch^ć potrzeba jeszcze umieć rozsądnie 
wykonać. A małe, takie jak ty dzieci,—jeszcze 
same radzić sobie nie umieją. Cóż więc powinny 
robić aby nie wpadać w błędy, jak ci się zdaje? Po­
myślno dobrze i powiedz mi.

Tadeuszek spuścił główkę, i zadumał się głęboko.
— Pytać się zawsze Ojca albo Matki rzecze po 

chwilce.
— Tak właśnie, to jest jedyny dobry sposób,— 

odrzekł Ojciec. Ale czy wiesz ty, że dziś jeszcze 
jeden podarunek otrzymałeś od Ś-go Mikołaja, prócz 
cukierków i zabawek.

— Jakiż to? pyta rozweselony już chłopczyna, 
ciekawie patrząc w oczy Ojca; i ocierając niedo- 
schłe jeszcze łzy na buzi.

— Dobrą przestrogę,—bo jestem pewny, że nie 
zapomnisz o pieczonych pantoflach.

------ —

R Y Ś.
Ten zwierz tak na gałęzi drzewa przyczajony i 

z taką chciwością spoglądający w stronę gdzie sa­
renka z miodem koźlątkiem sie pasie, jest to Byś, 
także Ostrowidzem, dla niezmiernej bystrości wzro­
ku od wielu zwany.
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Byś żywi sie tylko żywemi zwierzętami, za które- 
‘gdy nielściga, lecz rzuca się z zasadzki, lub się 

podkrada ścicha. Zwinny jest bardzo i sprężysty, 
skacze wybornie, lecz bieg jego nie jest zbyt raczy, 

Zwykle na miejsce zasadzki obiera sobie grubą 
gałąź niezbyt wysoką, równolegle nad ziemią rosną­
cą i na niej przyczajony, jak to na załączonej rycinie

Byś (Lynx) należy do Bzędu zwierząt drapieżnych : ciemniejszego, z eentkami czarneim bardzo wyraźne- 
(Fcrae), a do rodzaju kotów, który tak bardzo liczne mi, najmniejszy. Mówiliśmy jednak że to są odmiany 
gatunki zawiera. | jednego gatunku.

Byś jest wielkości dużego psa, nogi ma wysokiej nysie dawniej u nas po wielkich puszczach pospo- 
i silne, głowę dużą, zaokrągloną. Uszy małe, spicza-j lite, dziś bardzo rzadkiemi się stały, z powodu wy- 
ste, bardzo charakterystycznemi kutasikami długich trzebienia lasów i większego zaludnienia kraju 
włosów zakończona. : Obecnie' żyją one w północnej Szwecyi, blorwegji,

Ogon krótki,' jednostajnie gruby, zwykle niedłuż-j w Bossyi północnej ku brzegom Białego Morza naj- 
szy od głowy, koniec jego zawsze jest czarny. Ubar-' liczniej sie znajdują, w Syberyi i na Kaukazie. Znaj- 
wienie ciała bywa cokolwiek zmienne, jakoteż i i dują się jeszcze i w Litewskich puszczach, ale rzadko, 
wielkość zwierzęcia, od 2 stóp cali 6 długości, aż do toż samo i na Polesiu Wolyńskiem zdarzają się cza- 
3 stóp cali 9. Zwykle kolor ciała bywa rudawy, czer- som. 
wonawemi plamkami i eentkami upstrzony, spód zaś 1'^ i 
biały bardzo niewyraźnie lub wcale nie centkowany. mi nigi 
Są i inno odmiany tegoż zwierzęcia: zdarzają się wie- 11 
cej rudawe, lub bardzo słabo albo wcale nie centko- 
wanu, koloru rudawo popielatego, a nawet srebrzy­
sto popielate. Te ostatnie mają włos większy i bar­
dziej miękki. Skóra Bysia daje piękne lubo nie zbyt

Ryś.

ciepłe i mało używane lutro, im wyraźniejsze centki 
na niem tern jest piękniejsze. Co do tego starzy my­
śliwa szczególny sekret posiadają: skoro ubija Bysia, 
wieszają go za tylne nogi na drzewie, a do głowy 
ciężki kamień mu przywiązują, albo też natychmiast 
w ziemię go zakopują, wtedy centki mają wystąpić 
wyraźniejsze i ciemniejsze. Dawniej kiedy Bysie by­
ły w kraju naszym dość pospolite, rozróżniano ich 
trzy gatunki, które wszakże gatunkami oddzielnemi 
nie były, tylko odmianami tegoż samego gatunku. 
W dawnem dziele Stronczyńskiego (Spis Zwierząt 
kraju Polskiego) znajdujemy opisy trzech gatunków 
tych’ zwierząt pod imionami: Ityś-wilk, Tiyś-pies i 
kyś-kot. Tiyś-wilk ma być największy, brunatno 
centkowany: Byi-pics średniej wielkości, z długim 
włosem, prawne bez centek; liyś-kot, ubarwienia naj-

widzieć możemy, cały dzień leży cierpliwie, dopóki 
zwierz jaki nie przyjdzie tak blisko, ażeby jednym 
skokiem mógł go pochwycić. Większym zwierzętom 
na grzbiet skacze, mocno czepia si^ostremi pazura­
mi i na sz;yi żyły przegryza, dopóki upływ krwi zwie­
rza nie powali o ziemię. Tak łapie zwierzęta zna­
cznie od siebie większe: Benifery, Jelenie i Sarny, 
lecz nie pogardza Zajacami, Cietrzewiami i innem 
leśnein ptactwem. Na człowieka nierzuca się wcale, 
uchodzi przed nim, lecz ranny broni się zawzięcie, 
i niebezpiecznym stać się może, gdyż pazury jego 
bardzo są ostre, a siła znaczna. Dawniej skóry By­
sie bardzo u nas były używane, zwłaszcza przez ry­
cerstwo nasze, miiwięcej na burki i kołpaki, lub też 
czapraki na siodła. H. K.

------ —--------- ------
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